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ORWIESZCZENIA RZĄDOWE. 

Kommissya PY oiewództwa Mazowieckiego 

Podaie do publicznóy „wiadomości, Że 
folwark Zbrachlin, w obwodzie kuiawskim, 
w ekonomii Rociążek, „między miastami 
Włlocławkiem i Nieszawą położony, wy- 
dzierżawiony będzie wieczyście, drogą pu- 
blicznćy licytacyi na risico dotychczaso- 
wego dzierżawcy wieczystego, — Wspomnio- 
ny folwark obeymuie przestrzeni 617 mor- 
gów i 62 prętów kwadratowych, miary 
magdeburskićy, czyli włók 21, morgów 16 
A prętów kwadratowych, 172 tćyże miary. 

Przestrzeń ta skłudau się: a) z grunta 
ornego morgów 443 prętów 104, b) zo- 
grodów warzywnych morgów 6, prętów 73; 
c) z łąk polnych morgów 9, prętów dd; 
d)  pastewników morgów. 167, prętów. 69: 
razem z gruntu użytecznego morgów 626, 
prętów 70; e) z grunią nieużyteczne- 
go morgów 20, prętów 172 ,  — ogółem iak 
wyżey, morgów 647 prętów 62, — Kanon z 
folwarku, Zbrachliń podług: nowego an- 
salagu wynosi netto zip., 1,026 gr. 26, to 
iest po odtrąceniu 16% procentu na różne 
wypadki i utrzymanie  budowl, 
po potrąeeniu podatków i ciężarów publi- 
cznch , iukoto: podymnego, kontyngen- 
su furużowego , ofiary i dziesięciny., ktg- 
„rych opłata przywiązana iest do obowią- 
zków , wieczystego dzierżawcy. — Termin 
licytacyi. przeznacza się nadzień 4 Maja 
„r. b. tą .w Warszawie, w domu rządowym: 
przy ulicy Przejazd pod liczbą 645, w miey- 
scu posiedzeń Kommissyi Woiewódzkićy, 
a mianowicie, w biurze sekcyi ekónomi- 
cznćy wydziału skarbowego. — Licytacya'! 
odbywać się będzie nie na wyższość kano- 
nu, lecz tylko na wkupne, i zacznie się 
od summy 4,107 zł. 14 gr. stanowiącóy 
kanon czteroletni. r 

Maiących chęć zalicytować tenże folwark. 
wzywa Kommissya Woięwódzka, aby się 
-w terminie wyżćy oznaczonym - stawili ; 
niemnićy, aby się przygotowali do zło- 
Żenia na vadium przed przystąpieniem do 
licytacyi summy 2,054 zł. w gotowćy kra- 
iowóy monecie: albowiem bez złożenia 
vadium nikt do licytacyi przypuszczonym 
bydź nie może. — Naywięcćy ofiaruiącemu 
dzierżawa wieczysta będzie przyznaną ; 
nieutrzymuiącym się zaś nalicytacyi, va- 
dia natychmiast zwrócone zostaną. — O 
warunkach wieczystych dzierżaw mogą się 
 pretendenci zawiadomić z dziennika wo- 
jewódzkiego pod liczbą 264, lub w biu- 
rze sekcyi ekonomicznćy, każdego dnia, wy- 


Oraz 


iąwszy dni świąt uroczystych i niedziel. 
w Warszawie dnia 31 Marca 1826 r. 
Radca Stann Prezes: Rembieliński. 


Sekrejarz Jeneralny : Filipecki. 


Kommissya FV oiewództwa Mazowieckiego. 

Zawiadamia kogo dotyczeć może, iż na 
dniu28 m. ir. b.odbywać się będzie w biu- 
rze Kommissyi Woiewódzkićy lieytacya in 
minns na restauracyą domu. nro 1075 do 
XX. Trynitarzy na Solcu należącego, przy 
ulicy Króleskićy sylnowanego. DLicytacya 
zaczynać się będzie od summy złp. 9,364 
gr. 13 anszlagie m na też koszta wyracho- 
wanćy, -—— Warunki licytacyi ianszlagi ko- 


sztów, od dnia ł7 m. i r.-b. zacząwszy, 
w godzinach biurowych, a mianowicie od 


godziny 8 rano do 4 
rze Kommissyi Woiewódzkićy, w wydziale 


z poładnia, w biu- 


oświecenia, do przeyrzenia zgłaszajiącym 


się, będą dozwelonemi; konkuruiący o tę 
antrepryzę winni na vadiam złp. 1,000 do 
kassy główney woiewódzkićy złożyć i kwit 
iey, przed delegowanym, na terminie licy- 

tacyi, zaprodukować. | 

w Warszawie dnia 6 Kwietnia 1826 r. 

Radca Stanu Prezes: Rerndieliński, 
Sekretarz Jeneralny : Filipecki. 


Kommissya FV oiewództwa Mazowieckiego. 

Podsie ninieyszóm do wiadomości pu- 
bliczney „iż dochód z mostu na rzece Bzu- 
rze pod Kozłowęm Biskupim, iest do wy- 
dzierżawienia przez publiczną licytacyą 
na lat twzy; od dnia 1 Czerwca r. b. po- 
czynaiącj — roezua dotychczasowa z tego 
mostu opłata, od kiórey licytacya roz- 
pocznie się, wynosi kwotę złp. 360: — 
gdyby iednak Żaden z pretendentów kwo- 
ty takowćy ofiarować nie chciał; licyta- 
cya od zniżonćy rozpoczętą bydź będzie 
mogla. 

Termin. do licytacyi «wyznaćzony jest 
na dzień 26 Kwietnia r. b. w biurze Kom- 
missarza obwodu sochaczewskiego, na go- 
dzing 10 z rana, na który, wszystkich chęć 
licytowania maiących, Kommissya Woie- 
wódzka niqieyszóm  wżywa. 

w Warszawie dnia 20 Mirca 1836 t 
(podpisy iak wyżeyj 


Kommissya'PVoiewództwa Mazowieckiego: 

Podaie ninieyszóm do wiadomości pa- 
blicznćy, iż następujące w ekohomii Ra. 
ciążek młyny, iakoto: młyn wodny Ka- 
wka zwany i młyn wietrzny w Straszewie, 
są do wolnego zadzierżawienia ba lat trzy 
od 1. Czerwca r. b. poczynaiąc, — Do 


pierwszego należy grant w ptzesttzemi 155 
morgów, 80 kwadr. prętów miary thagde- 
drugiego 174 "motgów, 
7 kwadratowych prętów tóyże miary, = O- 
płata dzierźawna 2 pierwszego czyni ros 
cznie złp. 365; 4 drugiego złp. 435 gr. 22. — 
Dzierżawa może bydź osiągniętą ż wol- 
néy ręki. — Wszystkich. przefo chęć za- 
dzierżawienia maiących, wzywa Kommis- 


burskićy; — do 


sya Woiewódzka ninieyszćm, ażeby, zaopa- 
trzywszy się w gotowiznę połowie opłaty 
rocznćy respective wyrównywuiącą y w 
dnia l Maia r. b. zgłosili się do sekcyi e. 
konomicznóy wydziału skarbowego, posie- 
dzenia swe w domu rządowym ptzy ulicy 
Przejazd pod nrem 646, na drugićm piętrze 
odbywaiącćy ; gdzie tak ostosunkąch mfy- 
nów tych, iakoteż ð warunkach dzierżawy 


ERIEŻEGLYZH 


bliższa wiadomość w każdym cżasie po- Ę 


wziętą bydź może: 
w Warszawie driia 30 Marca 1826 r. 
(Podpisy iak- wyżey. ) 

Urząd Municypalny miasta stołeczne: 

go FVarszawy: 

Posgesya mieyska nro 722 przy ulicy 
Leazno. położona, wypuszczona będzie w 
wieczną dzierżawę emfiteatyczną , lub, w 
razie niedoyścia do skutka tego zarhiaru, 
w prostą dzierżawą sześcioletnią , od dnia 
l Lipca r. b. zaczynaiącą się. — Do odbycia 
w tym względzie lieytacyi publiczyćy prze. 
znaczaląc stanowczy termin na dzień 21 
b. m.-na godzinę 3cią z poludnia , way- 


wa wszystkich, w pierwszym lub drugim 
sposobie, chęć dzierżawy maiących, aby w 
tymże terminie w ratuszu głównym, w 


sali zwykłych posiedzeń, zaopatrzeni w 


vadium w gotowiznie zł. 1,200, znaydować 
się. chcieli; — waranki do dzierżawy tak 
wieczno-emfiteutycznćy „lauko też sześciole- 
tnićy, każdego czasu w biurze. Urzędu 
Municypalnego przeyrzane bydź mogą. 
w Warszawie dnia 10 Kwietnia 1826 r. 
Radca Stanu Prezydent: ZY'oyda. 
Sekretarz Jeneralny: G, Jahołkowski. 


WARSZAWA. 
— Na podstawie wspaniałego katafulku 
wzniesienego w kościele metropolitalnym w 
czasie żałobnego obchodu po spoczywaią- 
cym w Bogu monarsze, znayduią się nastę- 
puiące napisy wyięte z pisma świętego, I) 
Tyś go obrał Królem ludowi twemu. 2 
A gdy asiadł, na stolicy królestwa swego, 
wypisał prawą Zakonu. 3) J stał się wo. 
dzem w miłosierdziu swoićm ludowi które 
a 


A 


go zachował i niosł go w mocy swoićy. | bie cofnięcia pierwszćy moićy opinii o mu- 
4)Pochwycon iest, bowiem podobała się | zyce warszawskićy; a oddaiąc wszelką 


: . o . . | 
dusza iego Bogu 1 policzón iest po mig- | 


dzy syny . Boże. 

— Z Janowa w Foie: Podlaskićrm: — Dnia 
4. Kwietnia w katedralnym kościele tu- 
teyszym odbyło się wielkie żałobne nabo- 
Żeństwo za duszę wiecznćy pamięci N, 
ALEXANDRA |. Cały ten obchód pod 
zarządzeniem JW. JX. Hrabi FV oyciecha 
Ossolińskiego, ieneralnego Officyała i Vi- 
ce Administratora dyecezyi, odbytym ż0- 
stał przy zgromadzeniu się całego Ducho- 
katedralnego XX. Dominka- 
nów ianowskich; kleru mieyscowego , se- 
minariam i kapłanów z okolic przyby- 
łych. Wspaniały wzniesiono katafalk o- 
zdobiony portretem zeszłego N. PANA, 
otoczony 12 lokciowemi piramidami ź cy- 


wiernstwa 


frami Monavchy , zapełaionemi mnóstwem 
lamp kolorowych. "Przez cate "nabożeń- 
stwo otaczali katafalk urzędnicy miasta 
Janowa, obywatele ościenni, i nader li- 
cznie zebrani parafiianie obu obrządków. 

— Z Łowicza dnia 5 Kwietnia 1826 r. — 

Wtuteyszym kościele kollegiaty,, od- 
było się w dnia -wezorayszym, po wieko- 
pomnéy pamięci Nayiaśnieyszym Cesarzu 

ALBXANDRZE I, Królu Polskim, Żalobne 
nabożeństwo, na które zebrawszy się urzęd- 

"nicy mieyscowi, uczniowie szkoły wydzia- 

łowey „ uczniowie: instytutu nauczycieli i 
oraz wszelkiego stanu mieszkańcy, zasy- 
Tuli wszyscy naygąrętsze modły do Zastę- 
pów Pana. Widok smutnego obrzędu roz- 
czewniwł wszystkich, a pamięć dobro- 
dzieystw nayłaskawszego monórchy , czy- 
nita tém większe uczucie Żalu, iaki i tu 
wsercu każdego Polaka na zawsze zosta- 
nie. 

— (Artykut nadesłany ) — 
znawca i amator muzyki, obeznany 2 iéy 
dzielnością f-wdziękami po'' znaczniey- 
szych oućyże zagranicznych instytutach, 
bawiąć tu odlat kilku w Warszawie , bar- 
dzo cierpiał dotąd, że nigdy nie mógł dzie- 
lié teg opinii o stanie tuteyszóy muzyki 
pod rożmaitemi nazwiskami wysławianćy , 
jaką: obeymowały pisma publiczne: Jak- 
kolwiek mniemanie to zwaćby mogli tuteysi 
artyści, bądź zarozumieniem, bądź nieu- 
mieiętnością sądzenia 0 rzeczy; ż najwyż- 
szóm stoli uniesieniem pośpiesza wyznać, 
iż pierwszy raz, w dniu: 7. b. nw zechwy- 
conym został, arcydzielnie wykonaną 'mu- 
zyką w kościele metropolitalnym „ dyry- 


Pewien 


gowaną przez “P, Soliyę. Może bydź, że 


powód i tytuł téy muzyki, oparty na u- 
1 . 

czuciach upowszechnionego w całym na- 
rodzie Żalu po stracie nieodpłakanego mo- 


narchy, rozżarzyk ducha prawdziwóy mu-- 


zyki i harmonii tych wszystkich, którzy 
hołduiąc tóy naypięknieyszćy muzie, byli 
szczęśliwymi nałeżyć do składu orkiestry, 
i głosami swemi iako też insiramentalnćm 
wykonaniem, rozkołysać wdzięki tak po- 
tężnóy władczyni serca ludzkiego, iaką 
jest muzyka; iednakże zaprzeczyć nie moż- 
na, że naczelnie dyryguiący P. Soliyva przez 
tęafne prowadzenie wszystkich oddziałów 
orkiestry i chórów, iako też szczęśliwe za- 
prowadzenie’ progressyi w brzmieniu połą- 
czonych i poiedynczych tonów, zasłażył 
na wieniec wysokićy w zawodzie muzycz- 
nym zasługi, i z nim , śmiało, w' naypier- 
wszych towarzystwach muzycznych w Euro- 
pie, popisać się może. 


Tak niespodziewanie  zadowolniony, 


znayduię się, % wielką radością, ‘w potrze- 


sprawiedliwość dostoynym talentom wielu 
z tuteyszych-amatorów , "przekonałem się, | stróżem ich ziemskićy=szczęśliwości. 


kolana za zbliżeniem się trumny, licząc 


już w myśli pomiędzy opiekunów swoich HR 


w niebie Tego, który przez 25 lat hyt 


Inni 


s- tiptoe 


iż pod przewodnictwem P. Solivy , każde | nakoniec postanowili uczcić dzień, w któ- 19 


wykonanie naypierwszego rzędu dzieł mu-| rym orszak żałobny przechodził mięysca 


zyki, żadnemu w Europie nie ustąpi. 


— Wyszła z druku mowa JW. X. Io- 

ronicza miana w. dnia 7. Kwietnia w cza” 
sie Żałobnego. obchodu. Ogólno in 8 wy- 
drukowana kosztuie 1 złotych. — Dostać 
ićy można, w księgarniach i ¿w kantorach 
Monitora Warszawskiego. 


— Dnia 6 m.b. odbyło się zgromadze- 
nie gminne okręgu 
cyrkułu II m. s, Warszawy, pod prze- 
wodnictwem Marszałka JW. Cha- 
rzewskiego; tudzież takież zgromadzenie 
okręgu składaiącego się z cyrknlu VI, pod 
przewodnictwem Marszałka JW. Felica 


'składaiącego się z 


Jana 


ich zamieszkania, przez iaki czyn nayszla- 
chetnieyszćy dobroczynności. — Dowiadu- 
iąc się z kolei o tych uwielbieniach po- 
mnażanych w ciągu całey podróży, sumi 
przeięci naymocnieyszą boleścią” widżieli- 


śmy zbliżający się dzień Żałośny, w któ: [8 


rym oczy nasze iuż ronieniem lez osła- 


bione, miały nowe ieszcze łzy znaleźć W 


dla powitania „ostatniego powrotu ALE. 


XANDRA do swey stolicy. Umieściliśmy, PR 


w ostatnim numerze pisma naszęgo -szczę- | 


góły obrzędu dnia 6 Marca, wspomnieli- 


śmy o bolesnych uczuciach, iakie obrząd [BR 


ten zrodził. "Teraz ciało zmarłego Cesa- 


x s 3 - q 
rza znayduie się wystawione w kościele i 


Bentkowskiego : — napierwszóm W. Józef | kstedrainym Kazańskim, gdzie cała fa. | 


Eckierkunst, ana dragićm W. Kulikiewicz 
członkami Rady woiewódz: obrani zostali. 


— Z Kielc. — W dniu 29 Marca 1826 r. od- 
było się zgromadzenie gminne powialu kie- 
leckiego i iędrzeiowskiego. Zaraz o godzinie 
8 z rana zapowiedziały dzwony wszystkich 
kościołów , nastąpić] maiące zgromadzenie ; 
następnie odprawiono solenne nabożeństwo 
w..kościele kollegiackim pod celebrą W. 
JX. Żebrowskiego Surrogata kieleckiego: po 
tém licznie zgromadzeni obywatele udali 
się do gmachu seminaryynego , iako miey.- 
sca na zgromadzenie oznaczonego.. Ob- 
rady zagaił JW. Marszałek Stanisław Nie- 
wiadomski, — Assessorami byli W. Ja- 
kób Zalewski i W, Dominik 7V'oycikowski; 
zaś Sekretarzem W. Adam Ciecholewski. — 
Obywateli głosuiących było 144, z pomięe 
dzy których większością głosów 114 W. 
Adəm Ciecholewski Radcą obywatelskim 
Woiewództwa Krakowskiego obrany zo- 
stał. 


PRZYJECHALI (dnia 10 r i '12 Kwietnia) 


miliia Cesarska w niepodobney dò opisa- 
nia boleści odwiedza ie dwa razy.na dzień, 
to iest rano iw wieczor, dla zndydowa: | 
nia śię na Żałobnych obrzędach. Wierni | 


| Klass wszystkich przypuszczeni do oddanta | 


ostatnich "posług ciału zmatłego monar- ) 
chy, przybywają tłamnie w godzinach * 
wyznaczonych dla publiczności. Pomimo 
ogromnego natłoku, porządek ani na chwi- 1 
lę nie iest zamieszany w murach świątyni, | 
gdyż władze policyyne'pewną tyłko liczbę / 
osób na raz ieden wpuszezają. W stępuiie / 


|się po iednemu na'stópnie katafalku dla | 


ucałowania trumny, a potćm drugą stro- 
ną się schodzi. Katafulk ten kolosałney | 
wielkości błyszczy się od światła iboga- 4 
tych materyy. Cały Kościół zupełnie od | 
przystępu światła dziennego zabezpieczo- | 
ny, obity iest. czarno, a kolumny utrzy-; 
muiące sklepienie od dołu aż do kapitelów 3 
opasane są przepaskami czarnemi i brei i 
brnemi. ~- R zde sa 8 
'— Wrażenie tego Żałobnego ubioru, i 


głębokie miłeżenie obećnych, przefywane - 


Jezierski; Jan Hrobia 2 Radomia — Karwowski niekiedy Tkaniem, wszystkó to, przez nie- | 
Andrzey z Zalesławia — Dunin Jan obywatel | przezwyciężońą i nieznaną może dotąd dla § 
z Gury —. Noiszewski Jan“ obyw. z Zawad — wielu ż nas siłę, obudża w nas te myśli, | 


Skarzyński Kazimierz Pułkownik z Łowicza — 
Zawisza Cyprian z Soboty, — Karczewski, Fa“ 
bian obyw, z Łazow — Żeromski Antoni z I> 
mielna, et 


WYJECHALI (dnia 16 Fi i ra Kwietnia, ) 


jakie przeymować powinny chrześciiańida | 
wstępuiącego w progi domu Przedwieczne- 
go. “T któż "nie ucznie potrzeby przywią- Ą 


Buyna Franciszek obyw. do Brożkówa — Bujno *włokomi - ALEXANDRA ,* które anie | 


Stanislaw obyw. do Buyna — Grabski Endwik | wkrótce zniknąć 


dbyws do. Ostędowic —  Świeżewski Karol Po- 
rucznik do Radomia — Redulski Mikołay obyw. 
do Prasnysza — Kłodnieki; Jan Podsędek do 
Biały — Kossakowski Franciszek Podpulkównik 
do Brześcia. | sy 


| y Petersburga 11 (23) Marca. 
— Jeżeli uczucia: wynurzonę przez ludy: 
przy zganie ich monarchów , uwaźane*za- 
wsze były za pierwszy wyrok potomności 


mają pod zasłoną wje- 
czności? AC wł | | 
— Dnia ł6, — W zeszłą Sobotę, to iest 


dnia 13. b. m. isko 'wdniu wyznaczonym ` 
|na pogrzeb zmarłego Cesarza ALEXAN- 7 


DRA, cała familiia Cesarska nadała się o | 
godzinie llstćy: tano do kościoła:N. Pan- | 
ny Kazańskiey, gdzie zebrane iuż były ` 
wszystkie osoby składaiące oddziały osta- | 
tniego orszaku pogrzebowego. Po odmó. ` 
wienia modlitw przez Przewielebnego Mé- 


o ich rządzie, czyliż potrzeba znakomitsze- | tropolitę, Jenerałowie - Adjutanci i Adju- 


go świadectwa dobroci rządów ALEXAN. 
DRA I, nad opis postępu żałobnego orsza- 
ku od brzegów morza Czarnego aż, do 


tanei zmarłego Cesarza, zdjęli tramnę; z 
katafalku i orszak wyruszył w tym samym ` 
porządku, iak dnia 6 b..m. przy „wpró- ` 


brzegów morza Baltyckiegó. Na tćy prze-| wadzeniu ciała do Petersburga.  Udat się ` 


strzeni do 2000 wiorst wynószącćy widzia- 
no odnawiaiące się za każdym krokiem 


ciem przybieraiącćm nieraz charakter u- 
niesienia, a często nawet zupełnego uwiel- 
biańia, Zbiegali się ze wszech stronsmie- 


sąkańcy miast i wsi, dobiiali się o Za2 | 


nayprzód wzdłuż. Prospektu Newskiego; 
.potćm obróciwszy się w lewo przeszedł koło 


wynurzenia boleści publiczaćy, z uczu- dawnego Pałacu „Michaiłowskiego, przez 


plac Marsowy, a nareszcie przez, nówy 
most prowadzący do fortecy, do kościoła 
katedralnego SS. Piotra i Pawła, gdzie 
się chowaią monarchowie. Woyska stały 


szczyt ciągnienia zwłok ich monarchy, In-] uszykowane z dwoch stron ulic, tlúmy 
ni z pobożnóm uszanowaniem padali na] widzów cisnęły się w ulicach, na gan- 


dzania swoich Życzeń i nadziei do obietnic ||] 
trwalszóy przyszłości , skłaniając się przed $ 


kach, w oknach po większey części ezar- 
no przybranych, nawet na dachach. Rzad- 
ki porządek ciągle towarzyszył obrzędowi. 

Posiępowały żałobne 2 


WAY uiy- 


wiekszą ok azalością i otoczone c: ala ru li- į 


giyną wspaniałością, 
szedł pieszo ma trumna w tow arzystwie J, 
€. Mości Wielkiego Xięcia MICHAŁA, J, 
K. M. Xięcia. Oranii, Xięcia Pruskiego 
IF ilhelma, Xięcia Wirtembergskiego Ale- 
candra i tegoż synów, Feldmarszalka 
Xięcia FF'ellingtona , Jenerała Hrabi; Toż- 
stoy i Jenerała Porucznika Emmanuel. 
Następnie szedł Szef sztabu ieneralnego 
J. C. Mości, niemnićy cały dwór woysko- 
wy; JJ. 'ĆC. MM. Cesarzowa ALEXANDRA 
i Cesarzowa MATRA były 
z J. C. M. Wielkim Xięciem 
Tronu, tudzież z J} K. M. 
Wir tembergską Maryą. 

Po przybycia do _ kościoła SS: Piotra 
i Pawła, ciało zdjęte zostało przez tych- 
że, samych Jeneralów- Adjatantów i Adju- 
tantów zm marlego Cesarza, którzy dopel- 
nili tego w kościelę Kazańskim. Pomię- 
dzy tymi widziano Hrabiego Liewen , Po- 
gła naszego przy dworze londyńskim, je- 


w poiazdach 
Następcą 
Xiężniczką 


dnego z Jenerałów naydawnićy do osoby 
Cesarza ALEXANDRA przywiązanych , i 
który w dnia 13 był ostalnim Adjatan- 
tem słażbę czyniącym ; Hrabiego. Orłow - 
Denisowa wier nego stróża szacownego skła- 
du, pówierzonego iego -czuyności, p” 
tylu innych, którzy nabyli prawa do nay- 
większćy wdzięczności swójcli wspólroda- 
ków przez, poświęcenie pobożnych usług w 
czasie długićy podróży, w którey za każdym 
krokiem bołeść ich odnaąawiała się wido- 
kiem powszechnego smytku, 

Członkowie ciała dyplomaty cznego , tu- 
dzieź inni znakomici cudzozienicy , znay* 
dowali się iuż zgromadzeni w kościele SS. 
Piotra i Pawła przy nadeyściu orszaku. 
Caly kościoł wenątrz czorno wybity, wy: 
stawiał obraz jeszożesniutnieyszy i uro- 
czystszy, niż kościół Kaziński. Natych- 
miast. zaczęły się „modlitwy za umarłych. 

Gdybyśmy nie mieli przekonania, żę 
każdy % sercu własnem znaydzie uupet- 
nienie. koniecznie; niedokłudnego / opisu, 
lepićy zapewne byłoby zamiiczyć 6 waru: 
szeniach rozdzieralących , które wyęzerpa 
ły nicisko całą możność, w. chwili... osla= 
tqiego żęgnania się - familii Ces: wskićy z 
szanowniemii 5żczątkami. Gdy weyście dó 
kościoła udzielone by: t$ tylko dwóm pier- 
wszy m klassom, wielkim Dygńitarzom, 
urzędnikom » „dworu, i tym, którzy, nięśli 
imsygniia 1 ordery; lezbs obecnych byt tw 

nader Skipniezóńa , 4 których Znaczyjeyśzo 


część miała szczęście zbliżania się do 0- 


iego dobrodzieystwami. W kościele t Ka: 
zańskim uwielbienie “publiczne dotyczyło 


się wielkiego monarchy, pana dwudzie- | 
|mianowaną zostala Freyliną NN. Cesa- 


stu ludów połączonych: dla ich szczęścia 
pod iedno berło, a boleść wszystkich iak- 
kolwiek głęboka, miarkowana byla wu- 
niesieniach 
kazuie máiestat monarchiczny wtedy ha- 
wet, kiedy iest milczący; — W kościełe 


rzez uszanowanie, iakie na- 
, 


SS. Piotra i Pawła. widziano raczćy obruz 
zjednoczonćy familii, płaczącóy dowolnie 
Wystaw- 
my; sobie, ieżeli można, MATKE, którćy 
iuż nieraz niebo doświadczało przez je 
kropne nieszczęścia, leżącą bez Życia u 
stop trumny swoiego Syna, — Syna będą. 
cego chwałą i miłością rodu ludzkiego, 
który za iey czułość odpłacał się naystal- 


swego uwielbianego naczelnika. 


a 


nadziei Życia. 


szą i naypowinnieyszą tkliwością , i który 
wtedy dopiero zadał boleść iey sercu ma- 
cierzyńskiemu, gdy iego własne bić przesta- 
To; wystawmy sobie z drugićy strony Ce- 


sarzowę ALEXANDRE drzącą i prawie od 


é 


Je 'ga Cesatska „Mość I zmysłów odchodząca; mlodego Wielkiego 


Xiążęcie, nādzięię wnuków uaszych, który 
przez czułość nad wiek iego będącą, zda: 


wał się czuć stratę niezmierną tego, któ- 
rcgo ma  zczasem naśladować: , Ajięcia 


Wilhelma we łzach; Xięcia, Oranii, nays 
tkliwszego przyiaciela - poddaiącego się 
rozpaczy ; Wielkiego Xięcia MICHAŁA , 
samego niepocieszonego, a ożywiającego 
odwagę swojćy dostoynćy familii; Cesa- 
rza nakoniec, w niepodobnym „do wyra- 
zmuszonego: przyawać ną 
pomoc calą. siłę sye6Q męzkiego chara 
kłeru i użyć pewnéy, powagi dla uproszę- 
nia MATKI swey i Ma Iżonki, ahy się od- 
dalify 2%, kościoła w chwili, gdy trumna 
miała bydź zdjęta, z katąfalku i spuszczone 
do grabu!!! Ze wszystkich, obecny ch o, 
sób, tak krajowców isko i cud4gziemców, 
nie. było : nikogo, któregoby nie rozdzie- 
rał ten widok. Kilku starych, grenadye- 
rów, których wprowadzono do kościoła, 
dla pomagania do zdjęcia trumny, zapo- 
mnieli wypływaiącey 4 karności postawy, i 
widziano dzy rzęsiste sączącę. Się. z tych o- 
czu nieustrąszonych , które „stąwały, w obec 
śmierci w. tylu przy ypadkąch, Wreszcie, 
czyliż pominiemy wiernego, stongreta lina, 
który. nie, pozwolił nikomu ;wieźć wo- 


czę! 
Żenia smutku 


zu żulobnęgo 4 Teganrogu „ii którego do, 


ostatnićy chwili, nic nię zdoląło gderwać. 
od szczątków. śmiertelnych swoiego Pana. 
Nadeszła chwila wiecznego rozstania. 

Jgneralowie - Adjutanci 4 Adjutanci „zmar-, 
łego Cesnrza dopełnili qstafnity. powin- 
ności. Noówczas z ;drżenieg serca, psły- 
szęli mieszkańcy trzykrotną „salwę artyle- 
cyi i wystrzeły.% ręczny broni, przez, cas 
łe woysko.;* Ziemia: przyięTa „w;łono swo: 
ie tego „ którego, za ćlilubę ,poczytału s0, 
bie nosić, iako FRANK NEAE % 
swych dzieci +60 otosi wiet 
ul Sjan zdrowia J. ©; Ms Wielkicy Xię- 
Żyćy: Herznv nie dozw otitniéy SSE» 
wać się naobrzędzie żułobnyme 

— PO poehowaniu ciafa N. Cesarza ALE- 
XANDRA wiekopómnćy pamięci , berło i 
kula Cesarska niemnidy sepdda źmańłego 
Cesarza , przeniesione zostały” uroczyście 
do polici zimóWego. ' pronkisi N! Ce- 
śiicza MIKÓŁATA , Hrabia: iewer miot za- 
szezyt złożyć szpńdę zmarłego (Cesarza: 
Nayinśniejszey Gebarzowćóy M ACE. 


— N. Cesarz ddarować czył” deidat 


IB 
‘$, Jędrzeja Kięcia | Galićzyna , Gubeitpsto- 
Aoby.. zmarłego. Cesarza: i byla obsypaczj( ta lenetaliego w yskotego moskiewskie. 
igo; ; przy czóm 'odebr: i} lenže Kiążę od Mo- |$ 


'narchy nader zoszyczytny reskkypt. 


zaj KMiężniczka | Stefania Radziwiłówna 


rzowyc ch Jchmość. 


e z Fraukfirti 4 Kwietnia. * 

— Od kilka Tiedziel śmierć grozi Bawa- 
ryi yabi anjem iedhego z nayzn: akómitszy ch 
Sławny Fraite hofer leży bez 
Całe ciio iego, ma bydź 
nabrzmiałe trucizną w skutek peźędsię- 
wziętych przezeń szkodliwych zdrowiu che- 


iey me ŻÓW. 


'micznych działań na korzyść astrońomi- 


czny ch. badań. 

. d $ . . 
— Literatura niemiecka utraciła nayza- 
slużeńszego swego weterana. Jan Hen- 


ryk Poss,zszedł z tego świata, wieczor 


dniu 29. Marca w Heidelbergu. = Urodził 
się onw Sommersdorf, „w Meklembarg>kićm, 
20 Lutego 1751; 
maczenie iego Odyssei wyszło 1781 
go: Homera 1793; idylla bobaterska Luise 
6.1984, j 
— Kiąże Sasko- Weymarski, dowódzčaPlan- 


przeżył więc 75 lat. Płd: 


; cale: 


dryi * wseliodnićy, *znaydnie się: dotąd" w 


Ameryce. pólnocnćy.i zwiedza ią wielką 
uwagą. 


Niderlandów 


Xiąże ten: niekiedy: przysyła ¿dó 
łab hit 
storył nataralnćy. „Niedawnó przywiezio: 
no: do Gand fuzyą Towiecką i karabin, 4 
któtych ośm razy ,«łi»*po rażu , wystrąelić 
można) — Puzyła przeznaczona iest'dlw 
dóstoynego oyca tego Xięcia. (Dz. Fr.) 


przedmioty sztuki 


ze Smirny: 


— Niimera Dostrzegiczń smyrneńskiego 
gd''3 do *16 Lutego, 
ty” hastępuięce. Dwa” grackie brygi wdar: 
ty się do zatoki śmyrneńskićy i przy ma- 
guzynach soluych REENE turecki statek 
fadówny solą: c= 
— W niedzielę 29 Stycznia przy patrywa. 
liśmy się walce wielbłądów , która się w 
wielkim. ogrodzie iednego otto- 
mańskich odbyła, i przeszło tysiąc widzów 
różnego: naróda ściągnęłu. Pogoda była 
iak' naypięknieysza. ~ Kilka wielblądów 
nnywybornieyszych, wprawnych do walki, 
wyprowądźżono ma plac. Przepysznie ti 
szczególnićy do okoliczności stosownie przy: 
brane, diinmą postawą, olbrzymią wielkó- 
ścią , ruchem i giętkością, mimo ogromney: 
postaci ; bystrym wzrokiem“, < zdawały” się 
zapowiadyć Mže ż więzów puszczone, trwo- 
gę'i nieład wszędzie "rozniósą i dla tego 
wszyscy” widze byli w: nielakidy obawie: 
Podłegano ie różnemi spośńbami do wal: 
ki; uderzyły więć na siebie, i straszni 
stoczyły walkę: ** Dwa z nich nayźńiskomi” 
tsze że wszystkich, uderzały ńasielić 
"coraz większym Apatan 1 zółarto! 
ścią: “Paii” widzów öra "bardzjćy di 
rozszerzał | cwuio okrąg sśbsńerny ud U 
wszystkich oczy kk ry” ha” tę 
okropną scenę Obadwa n 
zwykłey wielkości, po Kikikroć z zapędem, 
to szyjami, td bakami ła śiebre udeńzały, 
Wspinały sig na zadnie Hogi 1 calą hise 
są inTa padał ieqćń na dniigiigo i aei 
na drugim" się wieszał ?ł 'gryżty" się, Kai 
tyy obalały i ztywiły bóńtizićy leszcze 
roziątrzohe ; wśród” limani" TA 3 A ZA- 
pieniónemi* paszczami, jskeżącyłh się Wżróż 
kiem, ńbieżóneńń wetahi "Nakónieć je- 
den” 2 watczących” yihan APiþokohuriyY 
dciekać' póczął sayidi krzyki ra pod 
obłoki” rziegdiące się byty” trytimfein ŻW: 
ciężcy.  Przedłażone póeliterra dlań òd- 
głosy zgławały sie ge hakot? dumą" na 
pelniaćti do nówey ‘WAT hapal; teni 
strasznićy: uderzył nia nowtgo przeciwni- 


zawierają szczegó: 


% panów, 


Wierząta ‘nies 


ka, a widzów trwogą 1 pódziwieniem na- 
pełnił, powtórnie zwyćięztą okrzykniony. 
W południe ustała wałka$ w krótce nasty- 
piły konne gonitwy: mnóstwo muzütmh 
nów okazało dowody Iy i 
Zadrzało powietrze rżeniem rumaków w- 
derz „arie, które w lekkości i piękności ie- 
dne ńaddrugie się wykazywały, a szla: 
chetne* woienne zwierzę Wnet zatarło pa- 
mięć zwierzęcia stepów: 


zręczności. 


— Między innemi, zawiera także Dostrze- 
gacz smyrneński ważny artykuł tyczący 
się postępu kultury w Turcyi, w którym 
tak się wyraża. Porównaymy stan obecny, 
ze stanem przed 5o laty, iak wszystko na 


i 


Y śro "e 


tt 


korzyść kraiů zmieniło się; lecz nie oglą- 
daymy się pełni przesądów, i nie chciey- 
my rzucić tylko okiem, gardząc muzuła* 
manem ` iako barbarzyńcą. Czyiegoż oka 
uyść mogą od 4o lat przeszło, a osobli- 
wie od rządów ostatniego Selima, poprawy 
iakie "Turcya „wpływowi czasu winna? 
Zwrócimy tylko uwagę czytelników na- 
szych na poprawy i przyozdobienia w sto- 
licy półxiężyca- poczynione: na wspania- 
łe koszary , szkołę inżenierów , przepyszną 
papiernią, drukarnią, udoskonalenia w 
budowie okrętów liniowych, zdumiewaią- 
ce postępy ow budownictwie, prawodaw- 
stwo handlowe, które do wydziału Bey- 
lechi - Effendego należało; na widoczne 
ułogodzenie obyczajów, na zupełne bez- 
pieczeństwo dróg publicznych, na utwo- 
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Klasztoru St. Vincent de Fora. Wczo- 
ray wieczór odbyło się zwyczayne u zmar- 
tych Królów ucałowanie ręki. 

— Z Alexandryi donoszą , ze konsul an: 
gielski wszystkim okrętom angielskim, w 
skutek nowych instrukcyy swoiego rządu, 
iok naysurowićy zakazał przewozu wszel- 
kich potrzeb woieanych z Egiptu do Gre- 
cyi. 

— Kanclerz skarbowy umieszeżaiąc po- 
między dochodami 180,000 f. sz. ù lote- 
ryi rzekł:  ,, Zadziwią się niektórzy 
słysząc o tém Źródłe dochodu, ponieważ 
loterya iest zmieniona ; lecz kontrakt 
między rządem a przedsiębiercami loteryi 
ma to zastrzeżenie, że wolno im do dwoch 
lat swoie działania przedłużyć. Rząd więc 
w tym roku ieszcze dostanie 180,000 f. 


rzenie tureckiego baratu, który przebie- | sz. z loteryi, lecz trwa ciągle w przed. 
głych oszustów raiasów, równa z Euro- | siewzięciu zniesienia systematu niezgo- 


peyczykami co się tyczy komor celnych? 
it. d. Rzaćmy okiem na Egipt, na inne 
części państwa np. Macedonią. Ismael Bey, 
wiekopomnćy pamięci w tym kraiu, usta- 
li! wnim zdamiewaiący porządek ; można 
tam podróżować z naywiększćm bezpieczeń- 
stwem, ani widać iuź, iak dawniey było, 
aby się tworzyły karawany po 300 do 400 
osób, w celu odbycia bezpiecznićyszćy 
podróży 16 godzin z Salonich do Seres. 
Pusty niegdyś kray dziś bogate pokrywa: 
ią Żniwa. Praca lekka i swoboda 'zmie- 
nily obyczaje ludu, i sprawily Że chęć 
rabunku zaiknęła. Któż w krótkim artyku. 
Je gazety wymienić potrafi nowe studnie, 


` drogi, mosty? Wszystko, w rozległóm 


państwie tureckićm, ma udział w postępie 
eywilizacyi i oświecenia. Handel Greków 
sto razy się powiększył, Otrzymali szko- 
ły i nowe dowody względów. Zbogacali 


- się spokoynie: w Konstantynopolu, Brus- 


sa, Salonichi , Smyrnie, Kidonios, Chios, 
itd, i nikt na to nie zwracał uwagi, 


| Dzikie skały iurwiska, na których nież 


gdyś zgłodu prawie umierano, Ipsara , 


' Kazo, Hydra, Spezzya , można było daka- 


£ wineyi. tego półwyspu. 


'le rządu. pod tytułem 


tomi i talarami brukować, jako owocami 
handlu. — W Morei przed 50 laty przeszło 
rząd rozpoczął ulepszenie od iednćy pro- 
Przekształcono 
Mainę na wzór Multan, Wołoszczyzny, i 
Serwii; mianowano Deia ze starożytnćy 
fomilii kralowćy; postanowiono go na cze- 
Basza - Bogou, 


_ Prowincyą całą poddał Sułtan pod rozka- 


zy Kapudana Baszy, 


3 któremu Bey ro« 
cznie 35 kies w hołdzie składać „był obo- 


- wiązany. Rozmaięci Beiowie, jeden po dru- 


gim obierani, władali, Maina: Ostatnim iest 


' Powo-Bey, sprawiedliwy, ludzki i powszech. 


nie, lubiony., Naykorzystnieyszym płodem 


'Mainy jest oliwa: Bey stanowił ićy cenę, 


i przedawał ią potem za wyższą cenę, i 
to monopolium przyznane mu, przeszło 
100 kies czystego dochodu czyniło; wy- 
rachowano Że z podatkami i innemi do. 
chodami, miał w ogóle 300 kies dochodu 
it d * 
z Londynu 30 Marca. 

— Z Lizbony donoszą pod dniem 15 
Marca co następuje. Królowa o: któróy 
mniemano z początku, iż ma zamiar 
protestować przeciw reiencyi, uznała ią 
zupełnie. Reiencya dopełnia wszelkich 
czynności rządowych w imieniu Cesarza 
Don Pedro. Statek przeznaczony do za- 
wiadomienia Cesarza o zgonie oyca wy- 
szedł pod żagle d, 12 b. m. Dziś wieczor 


zwłoki Króla złożone będą w grobie 


d 


dnego z zasadami dobrego -rządu , który 
zmierza jedynie do rozszerzenia mamię- 
tności gry po wszystkich klassach towa- 
rzystwa. ““ 

— Gazety angielskie opowiadaią czytel- 
nikóm swoim, bez zaręczenia pewności, 
o umowie wzglęgem przyszłego stanu Bra- 
zylłii i Portugalii. Treść ićy ma bydź 
następuiąca. ,, Władza zwierzchnicza Don 
Pedro nad Portugalią, ma bydź uznana , 
ion ma publicznie przyiąć tytuł Króla 
portugalskiego. Jednakże nie zmieni swćy 
rezydencyi , lecz i nadal w stolicy Bra- 
zylii mieszkać będzie. Uproiektowano u- 
tworzenie reiencyi, któraby w iego imie- 
nia i pod iego powagą sprawami Portu- 
galii zawiadywałó. Na czele reiencyi sta- 
nie córka Cesarza, Karolina Leopoldyna, 
teraz siedm lat maiąca, lecz dodani ićy 
będą* do boku nayznskomitsi z Portugal- 
czyków 'i tacy,* którzyby naypewniey- 
si bydź mogli’ wsparcia ze strony na* 
rodu. Lecz nie ma zamiaru, aby to urzą- 
dzenie dłużćy nad kitka lat: trwało , cho- 
ciaż cel ostatni taki iest, iż dopięcie iego 
iest nader niepewne. "Skoro Xiężniczka 
doydzie lat doyrzałych, tedy zamiarem ićst 
aby przez zaślubienie ićy z Don Miguelem 
reiencya koniec swóy wzięła; a tak Por- 
tugalia wróciłaby do dawnych stosunków. 


z Sztokholmu 30 Marca. 
— Listy 7 Kartageny w Kolumbii przez 
Anglią odebrane,' maluią smutny „obraz 
losu iakiego doznali szwedzcy oflicerowie 
i maytkowie okrętu liniowego Tapperhetm 
i fregaty Chapman, które , iak wiadomo? 
kupcy tuteysi Michaelsohn:i Benedicks na 
imie domu A. Goldsmith w Londynie, za- 
kupili. Rząd kolumbiyski, który domo- 
wi Goldsmith 30 tysięcy funt. st. za okręt 
liniowy Tapperlietm miał zapłacić, wzbra- 
niat się z początku z przyięciem rzeczo- 
nych okrętów , gdyż niektóre punkta w 
umowie oznaczone, iakoto: opatrzenie do- 
stateczne w ammunicyą i Żywność na sześć 
miesięcy, osadżenie przyzwoitą liczbą of- 
ficerów do dyspozycyi rzeczypospolitey 
it. d. nie zostały dotrzymane. Po uprzą- 
tnieniu: trudności z tego powodu wyni- 
kłych, rząd kolumbiysbi zezwolił w pra- 
wdzie na wypłatę przyrzeczonego mary- 
narzom, swedzkim Żołdu; nie chciał się 
iednak skłonić do wypłacenia kosztów po- 
wrotu do oyczyzny, przez co nieszczęśli- 
wi ci ludzie wpadli w naysmutnieysze po- 
łożenię. W krainobcym, w mieście gdzie 
wszystko niesłychanie drogie, nic im nie 
pozostanie tylko mimo woli weyśdź w 
służbę rzeczypospolitćy. Nawet oflicero- 
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|są iego. 


nie 


wie (między którymi znayduie się syn tu= 
teyszego Admirała) będą zmuszeni chwy- 
cić tey ostateczności , chybaby im 
się nadarzyła iaka sposobność powrotu do 
oyczyzny , choćby nawet przyjęli służbę 
prostych maytków na okrętach kupieckich. 
List wspomniony dodąie,' Że teraz iest w 
porcie Kartageny 16 okrętów woiennych, 


się 


przeznaczone do wyprawy przeciw wyspie 
Kuba. — Od 8 lub 10 dni mamy ta zu- 
pełnie wiosenną porę, siedm do półosma 
stopnia ciepła. 
— z G A, 
z Paryża 1 Kwietnia 

— Dnia 27 z. m. nastąpiło uroczyste 
pogrzebanie zwłok Xięcia Mącieia Montmo- 
rency. Margrabia de Belizy, Guberna- 
tor Taillerie, Vice Hrabia d'Agoul, Ga- 
bernator zamku St. Cloud , Margrabia de 
Riviere, Par Francyi i Kapitan gwardyi 
przyboczney , Margrabia. Pastoret, Par 
Francyi, członek akademii, hieśli końce 
catanu, Wielcy urzędnicy dworu, Mini- 
strowie, Posłowie zagraniczni, wielu Mar- 
szałków, Partów i deputowanych szło ża 
ciałem. . Na nabożeństwie znaydowało się 
400 ubogich z różnych szpitalów, i 150 
ociemniałych. 


— Dnia 18 Lutego taki był stan pufków 
szwaycarskich w służbie francazkićy: Gwar- 
dya; Salis w Wersalu 86 oficerów, 2,153 
podofficerów i prostych Żołnierzy ; Bejen- 
val w Paryżu 89 officerów, 2,149 podofli« 
cerów i prostych Żołnierzy,  Woysko lis 
niowe: 1) Bleuler w Madrycie 88 officerów, 
1,597 podofficerów i żołnierzy. 2) Bon- 
tems w Madrycie YI officerów , 1,740 pod- 
oficerów i Żołnierzy. 3) Kattimann w 
Tulonie 84 officerów 1,666 podofficerów 4 - 
żoł. 4) de Riaz w Nismes 87 ofliicerów, 
1745 podofhcerów i Żołnierzy. 

— Jenerał Hrabia Guilleminot doniósł 
Izbie Parów d. 22 Merca , Że przybył do 
Paryża, i Że z pelnćm szacanku zaufaniem 
poleca się członkom tey lzhy iako swym 
sędziom» W pismie tém dodaie uwagę, 
iż nie będzie się znaydował na posiedze- 
niach w iego processie odbywaiących się, 
wyiąwszy to, na któróm wyrok ma bydź 
wydany. ; ; 

— Pewien człowiek . porządnie ubrany 
wstępował iednego dnia do kilkunastu 
restauratorów; kazał dać sobie zopy i wy- 
chodził zabrawszy srebra stołowe. Stu- 
Żący restauratora maiąc go wpodeyrzeńiu 
postrzegł kradzież i zatrzymał go. Czło- 
wiek ten przyznał się do kradzieży, chciał 
ią zwrócić i prosił aby go nie oddawano 
w ręce sprawiedliwości. yymuie śrebra 
z kieszeni; restaurator oświadcza „Że to nie 
„To więc są te“ rzecze schwyta- 
ny wyymuiąc drugie; — nie, zawołał re. 
staurator, — Nareszcie znalazł swoie. O- 
brońca przed sądem utrzymywał, Że ten 
człowiek cierpi zmonomanią czyli obłąka-* 
rozumu  Ściągaiące się do iednego 
przedmiotu, do zabierania śreber; mimo te- 
go skazano go na 13 miesięcy więzienia. 

— Miasto Beziers od dawnych czasów 
przez zniszczenie rzymskich wodociągów 
cierpi niedostatek wody. Od 40 lat usi- 
łowano wprawdzie kilkokrotaie wodę % ' 
rzeki Orb wprowadzić w górę na skały 
na których stoi miasto; lecz kosztowne pro- 
jekta odstcaszyły. zawsze władze-niieyskie. 
Teraz rękodzielnik ieden, nazwiskiem 
Cordier , wynalazł hidrauliczną machinę 
parng, ktorey budowo, mniey kosżtuie i 
mniey materyałów palnych potrzebuie, 
od wszystkich machin tego rodzaju. O- 
trzymał patent i pozwolenie użycia swćy 
machiny na korzyść miasta Beziers. Zii- 
60,000 fr. potrafi wodę wprowadzić w go- 
rę 220 stop wysoko. P. Cordier po- 
święcił swoię machinę B+ronowi Dupin, 
w którego pismach znalazł oświecenie dla 
siebie. 

(Ciąg dalszy w dodatku.) , 
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Do Numeru 45 MONITORA WARSZAWSKIEGO z dnia 13 Kwietnia 1826 r. 


(Dalszy ciąg z Paryża.) 

— Wiele dzienników, mówi Etoile, wła- 
Śnie też same, które podczas ostatnich wy- 
padków w Rossyi,tak niedorzecznie roz- 
prawiały, ponawia tenże sam systemat 
błędu z powodu śmierci Króla Portuga]- 
skiego; iednakże nie nie iest prostszćm od 
tego, co dzienniki usiłuią zaciemnić. 

„ Jle nam wiadomo, traktat zawarty mię- 
dzy Królem Janem VI, a Cesarzem Brazylii, 
nie zmienia w niczém praw Don Pedra 
do tronu Portugalskiego ; traktat ten u- 
stanawia tylko, Że oba królestwa muią 
bydź rozdzielone po śmierci Króla Jana. 
A więc bez szczególnych zastrzeżeń zrze- 
czenia się Don Pedra na Don Miguela, 
wolno iest Cesarzowi przyiąć dla siebie 
lub dla swego syna koronę Portage lub 
Brazylii, 

„ Zdaje nam się więc, Że gdyby Cesarz 
zrzekł się był tronu na rzecz swoiego 
brata, reiencya byłaby ustanowiona w 
imienia D. Miguela i wszystko odbywa- 
łohy się w iego imienia ; gdy przeciwnie, 
natychmiast po śmierci Króla, fregata wy- 
płynęła do Rio Janeiro.“ 

— Wspomnieliśmy dawnićy krótko 0 
śmierci Xięcia Montmorency; oto są wy- 
razy niektórych gazet z powodu zgonu te- 
go męża. 

Niedawno, mówi Etoile, Xiąże Mute. 
usz Montmorency wyrzekł był na posie- 
dzeniu akademii te słowa: „ Ten które- 
„ gośmy postradali, umiał przez swoię ľa- 
„ godność, uczynić cnote tak przylemną, 
„ dobroczynność tak pociągaiącą! Sprawie- 
„ dliwość , wdzięczność iprzylaźń, niekie- 
„dy obrażały iego skromność, upatruiąc 
„w nim podobieństwo z Fenelonem, O- 
s patrzność zaś zdawała się pozwalać na 
„10, aby pomiędzy naśladowcą i wzorem 
„ jeszcze jeden był stosunek, * 

Ktoż nie doznał wzruszenia, słysząc go, 
iak mówił o iednym ważnym swego Ży- 
cia wypadku, — o wyborze który Król uczy- 
nit powierzaiąc mu przyszłość Francyi , 
o tym niezmiernym i groźnym zaszczycie, 
mówił, który przestrasza iego słabość i 
ciągle zaymuie sumienie iegó. 

Któż nie pochwalsł Że iego wybrano, 
na tak wielkie powołanie? Że iemu po- 
wierzono to dziecię cudu; nadzieię Fran- | 
cyi, tę głowę tak drogą, nad którą łączą 
się zamiary' Króla i tkliwość oyca! 

Któżby nie wierzył, że sam Bóg wybrał 
go dla dokonania eukooyi tego MKięcia, 
który przeznaczony jest panować nad na. 
mi? Nie tak stać się miało! Xiąże Mont- 
morency iuż był dotknięty słabością, przez 
którą tak prędko miała go aena u- 
tracić ; umarł 24 Marca prawie nagle, 
słabości przed kilką dniami dożnandy: . 
| O. wpół do trzecićy modlił się przy gro- 

bie Jezusa Chrystusa, w kościele ś. Toma- 
sza z Akwinu w. swoićy parafii , gdy oso- 
, by znayduiące się pizy nim, postrzegły 
że blednićie; natychmiast udzieły mu ra- 
tunku: wyniesiono go niezwłocznie na 
Świeże powietrze i pospieszono po lekar- 
stwa trzeźwiące , rozumieiąc Że tylko zem- 
dlał. Lecz Xiąże Montmorency nie dał 
iuż Żadnego znaku Życia i tylko sól alka- 
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liczna wzbudziła w nim lekkie drzenie. Gdy | 
go przeniesiono do iego pałacu, iuż nie 
Żył. 

Zaledwie wyszedłszy z gwałtowney i 
niebezpieczney choroby, walczył ze sła- 
bościami ladzkiemi dla dopełnienia obo- 
wiązków religii. 

Król, Francya, religiia, społeczność 
niezmierną poniosły stratę, przez ten zgon 
smutny i nieprzewidziany. 

— Gazeta codzienna tak pisze o Xięciu 
Montmorency. 

Śmierć uderzyła znakomitego mężaj 
Król postradał iedhego z nayszlachetniey- 
szych i naywiernieyszych sług swoich: — 
Xiąże Mateusz Montmorency nie Żyie! Od 
czasu iak oznaymiono, Że ciężka i niespo- 
dziana słabość zatewożyła 
iego rodzinę, spodziewaliśmy się, Że nay- 
czynnieysza i naytroskliwsza staranność 
ieszcze na długi czas zuchowa oyczy- 
anie człowieka, który wielkiemi cnotañii 
podwyższał blask swego rodu ,i którego 
powołanie do kierowania edukacyą mło- 
dego Xięcia, na którym spoczywają prze- 
znaczenia Francyi, we wszystkich roiali- 
stach tak mocną radość wzbudziło. 

Bóg inaczćy postanowił. To serce szla* 
chetne i wspaniałe, oddychaiące dla sa- 
méy tylko dobroczynności j ludzkości, u- 
czuło raz śmiertelny , a pozorne polepsze- 
nie iego zdrowia było tylko skutkiem od- 
wagi i świętego poddania się, które umacnia- 
ły go w dniach poświęconych gorliwym ówi+ 
czeniom pobożności. Zapał religiyny, któ- 
ry go przeymował, przemógł wszystkie 
względy, mogące skłonić go do nie tak 
ścisłego dopełnienia swych pobożnych o- 
bowiązków. 

Zaledwie jakowyś pozór sił odzyskał, 
pierwszćóm jego staraniem było złożyć za 
to dzięki Wszechmocnemu. Xże Montmo- 
rency zwiedził kilkanaście kościołów, a 
coraz więcćy ufsiąc spokoyności, którćy' 
doznawał u stóp ołtarzy , chciał udać się 
21 Marca r. b. do kościoła ś. Tomasza z 
Akwinu na nabożeństwo; lecz zaledwie mo- 
dlić się zaczął padł bez zmysłów na po- 
sadzkę kościelną. — Bóg powołał do sie- 
| bie tę piękną duszę; a pierwszy Baron chrze- 
| deal, podług wybornych słów Bussue- 
s 


naymocnićy 


Ia swoiey pobożney modlitwy między anio- 
| łami dokonał. 


WIADOMOSCI 


LITERACKIE. 


Dzieło Pana Montlosier o Jezuitach. 
(2 dziennika Drapean blare.) 
(0) ostatnićm dziele hrabiego Montlosier, 
o | więceyby należało napisać, aniżeli za- 
kres dziennika objąć może. Jednakże 
dziennik roialistowski musi teraz o nićm 
zdanie swoie oświadczyć; gdyż dzienniki 


ra, poczyniły cyłacye odrębne, i utrzy. 
muią, Że udzieliły czytelnikom całego da- 
cha téy książki. W ogólności smatną jest 
rzeczą , iż we Froncyi, duch stronnictwa 
usiłuie uwodzić czytelników, względem na- 
tury mniemań tego lub owego pisarza, sto- 
suiąc ie do swoich widoków, i nie wysta- 


liberalne przywlaszczyły sobie text auto- | 
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\wia ich prawdziwego znamienia i powo 
dów. To nieprawe postępowanie wzglęa 
dem myśli drugiego, trwa iuż oddawna: 
Paskal i Wolter wprowadzili ie w użycie; 
a ich uczniowie, ianseniści i filozofowie; 
toż samo dzisiay czynią. 

P. de Montlosier, potrzeba mu oddać 
tę sprawiedliwość, nie iest pisarzem ies 
dnego stronnictwa. Wprawdzie mocno ú- 
chwycił się iedynćy sprawy, i cały świat 
przybiera w iego oczach ićy barwę; ma 
swoie przesądy głęboko w iego umyśle 
wkorzenione ; Życzliwóm okiem. zapatryś 
wał się tylko na ieden warónek bytu toa 
warzyskiego,—na ten;który się szczególnićy 
piętnem politycznóm odznacza. Jestto stare 
feodalne społeczeństwo; żyiące tylko w histoż 
ryi, lecz które sumo siebie przeżyło w 
rządzie szlachty i dworu, w tym nieuchron- 
nym żywiole konstytucyy nowożytnych lu- 
dów; iedynie musiało zmienić położenie 
swoje, albo, Że użyię wyrażenia które doś 
skonale odpowiada» rzeczy, musiuło skies 
rować swoię uwagę dla wpłynienia do 
obwoda nowego towarzystwa, utworzone: 
go podczas rewolucyynych zaburzeń. P. 
Montlosier zajęty iednym tylko systema- 
tem starożytnych obyczajów Francyi, ze 
wstrętem widzi wsżystko, co, chociaż w 
iednym punkcie, uderza ie lub się im 
sprzeciwia, ` Ztąd sźżczerze i surowo 0« 
Świadczą swoię nienawiść zasad liberalnych; 
ztąd po części wynika gniew iego na «+ 
becne postępowanie duchowieństwa , które 
podług niego dopuszcza się winy; Że chce 
opanować społeczeństwo , gdzie próżne 
mieysce znayduie. Za to, oskarzyciel chciała 
by tam wcielić pod formami konstytucyy- 
nemi , nie tylko obyczaie, lecz nawet in- 
stytucye dawnego rządu. W tymto dacha 
P. Montlosier mówi nieustannie 6 przy- 
wrócenia prawa rodzin, miast i gmin; w 
tymto duchu chciałby ułożyć stany i in: 
teressa caléy Wrancyi. Zapytuiemy się go 
czy liż to podobna uczynić ? iakżeby się 
spełnił cad takowy? Starożytne obyczuie 
zupełnie są prawie zatorte u ludu Żyiące« 
go iedynie % administracyi i przemysłu; — 
iakimżeby sposobem można było przy- 
wrócić instytucye, będące znakami i po 
stacią tych zgasłych obyczaiów, i niewła- 
Ściwe wtenczas gdy od nich nie biorą 
zapału i Życia? Mniemano przeciw zda- 
niu P. Montlosier , Że xięża bardzo tra- 
fnie widzieli, zapatruiąc się na spote- 
czeństwo iako na  niezaięte, i chcąc ie 
przelać podług systematu  religiynego ; 
zamiast wywoływania cieni przeszłości, 
szlachty , stanu mieyskiego , cechów sztuk 
i rzemiosł, praw cywilnych i szezególnych 
urządzeń dla każdego stanu porządku to-: 
warzyskiego, takich, iakie niegdyś ist- 
niały. Podług P. Montlosiec społeczeń- 
stwo iest próżnóm; trzeba ie zapełnić ia- 
kimkolwiek układem: lecz czyliż rzeczy- 
wiście mniema , ĉe można wprowadzić ten 
skład, który mana celu, ido którego A 
le iest przywiązany? 

Religia iest wieczną ponieważ iest pra- 
wda. Duchowny iako stróż religii nie po- 
stępuie błędnie chcąc wyprowadzić porzą- 
dek towarzyski æ głębi przedwiecznóy 
prawdy; chociaż zgodzimy się z panem * 
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Montlosier, że społeczność może zginąć, 
religiia nigdy. Lecz dla tegoto potrze 
ba, aż do pewnego punktu, gdy spole- 
czeństwo sobie samo nie wystarcza, szu- 
kać środków w religii. 

Prosimy czytelników, aby twierdzeniom 
naszym nie nadawali stanowczego znacze- 
nia. Państwo nie może iuż-bydź kościo- 
łem, iak było w czasach pierwotnych, gdy 
porządek towarzyski, powinien byľ. cią- 
gle wyobrażać niezmienny porządek na- 
dany stworzeniu. Państwo nie może 
bydź teokracyą, iak. za czasów staroży- 
tnych prawodawców. — Posuniemy się 
dałćy: znikły te dni średniego wieku, 
w których chrystyanizm przenikał swoie- 
mi obrzędami, formami i myślami, in- 
stylucye cywilne ludzi; gdy znaydowa- 
nogo z wielką mocą wyrażenia w zako» 
nach rycerskich, ciałach uniwersyteckich, 
stowarzyszeniach artystów, rzemieślników 
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i mieszczah , nareszęie w wielkich uroczy- 
stościach państwa, którym inauguracyą 
nadawał. 

Nie ma iuż tego wszystkiego; iedynie 

umieiętność może nam to przypomnieć: 
nie tylko teraźnieysze społeczeństwo , 
dziecię dwoch ostatnich wieków, lecz ie- 
szcze społeczeństwo religiyne, wyobra- 
„Żane przez duchowieństwo, nie 
iaź taiemnie tćy zgody. Jnstylucye cy- 
'wilne i polityczne są na zawsze oddzie- 
lone od instytucyy. religiynych. 

Lecz ieżeli wszelkie odbudowanie prze- 
szłości ięst próźnóćm uroieniem, nie tak 
się rzecz ma znauką chrześciiańską. Jest 
obowiązkiem i powołaniem duchownego , 
aby ią w społeczeństwie rozpościerał. Wiel- 


zna 


ki i główny błąd P. de Montlosier pole- 
ga na tém, Że mniema, iż nasz”porządek 
społeczny łutwo przyymie przedwieczne 
prawdy, a to dla tego, Że powstawania Wol- 
tera i iemu podobnych przeciw bóstwa Je- 
zusa Chrystusa iuż nie śmią odradzać się 


z tymże samym cynizmem. Lecz teraz 
panuie oboiętność w przedmiotach religiy- 
nych. Jakoż widzimy, Że gdy chcemy wy- 
prowadzić świat ucywilizowany z letargu, 
w którym iest pogrążony względem przed- 
wiecznych prawideł religiynego porządku, 
notychmiast budzi się bezbożność ; prze- 
` drukowywaią Woltera, nie dla tego, iak 
utrzymuie P. de Montlosier , że tym spo- 
sobem oświadczaią się przeciw dumie xię- 
Ży, lecz ĉe oświadczaią się przeciw reli- 
gii. Czómże byłby kapłan bez wiary, któ- 
rey strzeżenie ma sobie powierzone ? 
Wiemy o tém , iż Życie nabożne, nie 
jest teraz życiem społecznóm, i Że lud chrze- 
ściian, nie iest ludem świętych. Święci u- 
suwaią się od interessów światowych , za- 
ludniaią pustynie, martwią ciało i są Ży» 
iącym wzorem przyszłego bytu: P. de 
Montlosier uwielbia ich i kocha ; — liberali- 
ści Śmieją się z nich, poezytuiąc ich za 
nieużyteczne istoty, ponieważ nie są pro- 
dukcyyne. Lecznie można wierzyć, pomi- 
mo mniemania sławnego pisarza, aby cho- 
ciaż ieden. członek duchowieństwa, cheiat 
zrobić z Życia cywilnego, Życie samćy 
tylko bogoboyności poświęcone. — Po- 
dobne myśli powziąć tylko mogą ludzie 
nie znający społeczeństwa ludzkiego, iego 
słabości 1 aiedoskonałości ; 
takito zarzut zwyczaynie duchowieństwu 
zadają. A zátém mniemam że P. Montlo- 
sier się myli, raz, gdy mniema, Że wiek 
teraźnieyszy istotnie iest chvześciiańskim , 
nie zaś oboiętaym dla religii, ieżeli tyl- 


z resztą nie 


ko ku nićy nie tchnie nienawiścią; powtó-| 
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re, gdy rozumie, że duchowieństwo powzię- 
ło zamiar przekształcenia społeczeństwa 
chrześciiańskiego w towarzystwo świętych. 
Powołaniem i życzeniem duchownych iest, 
aby go chrześciiańskićm uczynić; ztąd po- 
chodzi iego czynność którą mu P. Montlo- 
sier zarzuca. 

Duchowieństwo wie dobrze , iż religia 
składa 
wierzchowney, zzasad złączonych z miłością, 
z taiemniec i z mistycyzmu , 
i zwyczajów będących zewnętrzną posta- 
wą dogmatów i zasad. Bydź może, iż są 


się z. wiary wewnętrzney i po- 
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z obrzędów 


xięża iedynie zaięci, jak faryzeuszowie, ze- 
„wnętrznemi rzeczami i zaniedbuiący owo- 
ce dla kory; lecz także sątacy, którzy ie- 
dynię baczni na grunt rzeczy zaniedbuią 
obrzędów i ĉyią powierzchownie bez reli- 
gii, ićy tylko uczucie zachowuiąc w swćy 
duszy, —Obrzędy bez wewnętrznćy wiary są | 
próźnemi; wiara miłości i czystego mie | 
stycyzmu bez obrzędów zewnętrznych iest! 
tylko lekką mgłą, która nareszcie człowieka 
w czczości pozostawia. Taiemnica zgody 
tych dwoch religiy, wewnętrzney i zewnę- 
irznéy, wyobraża ścisły związek duszy i 
ciała. P. Montlosier wie o tém, gdyż iest 
katolikiem w swoich zasadach ; lecz zda- 
ie się iż zapomina o tćy prawdzie, gdy po- 
wstaie przeciw obrzędom, któremi podług 
niego xięża zawalaią dziś porządek towarzy- 
ski, odstrychniony teraz zupełnie od aktów 
nabożeństwa. 

Mógłbym w tym względzie na iedną| 
tylko rzecz zgodzić się z móim. przeciwni- 
kiem. Potrzeba przedewszystkićm aby 
społeczność została chrześciiańską, duszą i 
sercem ; potrzeba w nią wpoić miłość i 
wiarę wprzód nim'ićy naznaczą te obrzę- 
dy nabożeństwa, których obłuda może u- 
Żywać iak maskii występną z nich czynić 
igraszkę. Może w tym względzie popeł- 
niono omyłki a nawet błędy, gdyż skargi 
ludu maią zawsze iakąś podstawę ; — wre- 
szcie, zupelnie zgadza sięto % cechą prze- 
mysłową naszćy epoki, iako też z skłonną dó 
złego naturą serca ludzkiego, iż ludzie, 
których dusza iest, zepsuta i oschła, nie 
upatruiąc iuż korzyści w naukach mate- 
rializma, zostaią iakobinami religii, iak 
niegdyś byli iakobinami bezbożności; iak 
zostawali faryzeuszami każdego systematu. 

Bez wątpienia iestto wielkie nieszczęście, 
i duchowieństwo dobrzeby zrobiło, gdyby 
odpierało wpływ tych ludzi, dla których 
wszystko iest środkiem, i których sprawie- 
dliwie nazwać można śŚwiętokradzcami. 
Lecz nareszcie, chociaż obłuda iest rzeczą 
obmierzłą, nie można zarzucać duchowień- 
stwu, Że ićy nie wygnało z chrześciiań” 
skiego Świata, zwlaszcza gdy widzimy, 
Że pod innemi postaciami, pokazuie się w 
społeczności podług wieku, — w społeczno- 
ści dhoiçtuéy eo do religii, ` ` 

Powtarzamy raz ieszcze, Że nie możemy 
ganić z P. de Montlosier dążności ducho- 
wieństwa do umieszczenia się na miey- 
sca próźnćm w porządku towarzyskim, 
aby ie żapełnić, nie kapłaństwem , co nie- 
podobna, lecz chrystyanizmem.  Szeze- 
gólny obowiązek duchowieństwa w tym 
względzie nie iest wątpliwym nikomu ; ie- 
dynie tylko roztrząsnąć trzeba iak postę“ 
puie: czyliż dopełnia tego obówiązku w 
duchu swego powołania, lub czy używa 
środków w dachu przeciwnym ?  Zgłębi- 
my to niezwłocznie-z całą powagą naia- 


|ką zasluguie zapytanie, od<którego zależy 


dziś moralne ocalenie społeczności. 
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— Francuzka opera została |załóżoną: w 
roku 1645 przez Kardynała Mazariniego. 
Zamówiono włoskich aktorów. Kornela 
Andromeda iest pierwszą francuzka sztuką, 
którą r. 1650 lub 1652 w Paryżu, na tens 
trze Petit Bourbon wystawiono. Maszyne- 
rya, o któréy podówczas prawie hie nie wie- 
dziaao, byla pod zarządzeniem Torellego; 
lecz okazałość z iaką wystąpiono, była 
tak wielka, iż naysławnieysze weneckie 
opery zostały przez nią zaćmione. Do o- 
pery pod tytułem,, Złote vano'* którą wna- 

stępnym roku wystawiono, Markiz . Sonts 
deac wynalazł nowe machiny. Nayprzód 
dano ią w iego zamku w Neuburgu, w Nor- 
mandyi; na uroczystość zaślubin Ludwika 
XIVgo,'i pokoiu zawartego z Hiszpanią; 
w któtce potóm nastąpiła „ićy reprezenta» 
cya w Paryżu. Od tego czasu dyrektor 
Piotr Perin widział się przymuszonym, 7 
powodu ogromnych kosztów, weyśdź. w 
spółkę z panem Cambert i Sourdeac, i 
zbudowano nową salę opery na ulicy Ma- 
zarin: Lulli , pierwszy dyrektor francuzkich 
oper, kazał wystawić w roku 1672 kome- 
dyalnią na ulicy Vaugirard; on do nićy 
nayprzód janta przepych, który 
nieiako został odtąd dziedzictwem fracuz- 
kićy opery. Poeta Quinault. pisał. texta, 
Lulli muzykę do nich; i tak wzięła po< 
czątek właściwa opera francuzka. Pierwćy 
sztuki składały się z baletów, przepla- 
ye opowiadaniem , do których preys" 
uwano.arye, chóry , tańce;— były. więc 
lirycznemi tragedyumi. W 1718 roku., 
liczba osób w operze (licząc w to muzy- 
kantów, krawców i maszynerów ) wynosiła 
125, a wydatek roczny czynił 67,050! 
franków ; śpiewacy pierwszego rzędu po- 
bierali 1,500 liwrów, pensyi, drugiego 
1,200, a trzeciego 1,000. Tropa mial. 3 
basistów, 3 altystów , 3 tenorzysłów, 6 
aktorek, 22 chórowych spiewaków i I2 
spiewaczek; dwoch paziów, 12 tancę- 
rzów i 10 tancerek; 47 muzykusów , ię- 
dnego -tancmistrza, iednego baletnika , 
iednego rysownika i dwóch maehinistów. 
Mistrz koncertów pobierał 1,000 liwrów 
pensyi, mistrz baletów 1,500 , pierwszy 
tancerz 2,000, chórzysta 400 liwrów. Po- 
mimo tak szczupłych pensyy wkrólce 
opera zadłużyła się na 400,000 liwrów, a 

od tego czasu nie mogła nigdy wydatku 
pokryć włosnym dochodem. Król opła- 
cit długi; lecz w 35 lat potćm długi zn0- 
wu wynosiły 500,000 liwrów , które Paryż 
opłacał. Teraz opera odbiera co rok xe 

skarbu przeszło 1,000,000 dodatku. -+ 


— Nieiąki Pan Wiliams, Maior. artylle- 
ryj w Quebeku, w czasie tęgićy zimy, 
w Kanadzie, czynił doświadczenia z siłą 
rozszerzania się wody zmarzłćy. Dla'ozna+ 
czenia” téy siły używał między innemi, 
bomby zwyczsynćv wielkości i grubości, 
iak następuje; w średnicy zewnętrzućy 
miała 125 cala, w średnicy wewnęlrzney 
9; cala , otwór podpału I% cala , grubość 
metalu przy otworze 14, grabość w siro- 
nie przeciwnćy otworowi ŻĘ cala. — Ta. 
kową bombę napełnił wodą, otwór zabił: 
czopem Żelaznym i wystawił bombę na 
mej chcąc doświadczyć czy woda żamró- 
Żona potrafi bombę rozsadzić.. Czop z mo- 
cą wbity, wyparty został przez lód, a otwo- 
rem bomby wydobył się łód dosyć wyso- 
ko, w kształcie walca. Lecz gdy nastę- 
pnie obręczą Żelazną tak przymocował 
czop, iż go lód wysadzić nie mógl, wte- 
dy bomba pękła. — Takowe postrzeżenia 
okażuią niesłychaną moc wody będącey w 
punkcie marznienia, — siłę, którey się nic 0+ 
czeć nie zdoła. Gdyby jednak opór miał 
bydź tak wielki, iżby go woda siłą rôz- 
szerzania się swego przeważyć nie mogla, 
wtedy  przypuścićóby można, iż woda w 
takim przypadku nie zamarznie, i mimo 
naytęższego mrozu w stanie cieczy Zosti-, 
nie. Ta siła pokozuie się przez wypac- 
cie czopa, 2% funta ważącego , który prze» 
cież wyskocezywszy o 415 stóp: od homby 
upadł. — Doświadczenie przedsięwzięte na 
kuli miedzianćy, którą woda marznąca roze 
sadziła, pokhzało, że moc ićy równa się 


27,720 funtom. 
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